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OGÓLNE Z A S A D Y

lÓ O G IE O G R A F II
W E D Ł U G

(Alfreda §ussel Wallacea-

W  roku 1888 *) rospoczęliśmy druk  ogól­
nych zarysów zoogieografii, opierając się 
jedyn ie  na dziele A lfreda  Russela W a l la ­
cea „T he Geographical D istribution of Ani- 
m als”. Idąc za przyk ładem  Sclatera po­
dzieliliśmy całą powierzchnię kuli z iem­
skiej na sześć obszarów, a mianowicie: pa- 
learktyczny, etyjopski, wschodni, aus tra l i j ­
ski, neo tropikalny  i nearktyczny, j a k  to w i­
dzimy na mapie, dołączonej do N r 28 z ro ­
ku 1888. Następnie, za przykładem  W a l la ­
cea, rozdzieliliśmy każdy z tych obszarów 
na  cztery podobszary, albo prowincyje i da­
liśmy kolejno charak te rys tykę  czterech pier-

>) F a trz  W szechśw iat z r . 1888, str. 417, 437, 
469, 549 i 568, oraz ro k  1889 str. 36, 523, £>41, 
587, t>04 i 619.

wszych obszarów. W  uzupełnieniu tej p ra ­
cy podajemy teraz ogólny rzu t  oka na  p o ­
zostałe dwa, to jest: neotropikalny i n ea r­
ktyczny.

VII. Obszar neotropikalny.

Cała A m eryka  południowa, poczynając 
od międzymorza Panamskiego, stanowi ob­
szar neotropikalny.

Wielkością rów na  on się prawie obszaro­
wi etyjopskiemu, przewyższa go jed n ak  nie­
pospolicie nadzwyczajnem  bogactwem form 
roślinnych i zwierzęcych, a naw et śmiało 
można powiedzieć, że pod tym względem 
nie ma równego sobie na całym świecie. 
Przyczynia  się do tego głównie olbrzymie 
pasmo Andów, ciągnące się przy zachodnim 
brzegu lądu południowo - amerykańskiego 
w kierunku z północy na południe. Pod  
względem wyniosłości szczytów system ten 
orograficzny nie ustępuje  praw ie  H im ala- 
yom, przewyższa zaś te ostatnie rościągło- 
ścią. Stałe wiatry, wiejące od A tlantyku, 
uderzając  o potężną ścianę Kordylijerów, 
sk rap la ją  swą wilgoć, wskutek czego pow­
staje największy w świecie system hydro­
graficzny, u tworzony przez rzeki: Amazoiu- 
kę, P a raguay  i Orinoko wraz z dopływami.
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Dzięki też wilgotności pow ietrza  ląd A m e­
ryk i  po łudniow ej zalegają olbrzymie lasy, 
ciągnące się n iep rzerw anym  szlakiem od 
szczytu K o rdy li je rów  do Oceanu A tlan ty c ­
kiego w k ie ru n k u  W E ,  oraz od P a n a m y  aż 
po 30° szerokości południowej w k ie runku  
N W — SE. Nic więc dziwnego, że przy 
tym  klimacie gorącym i w ilgotnym , przy 
tej rościągłości lasów, oraz dzięki całej sieci 
wąwozów, dolin głębokich, pasm  gór— roz­
winęło się tu  życie zwierzęce z niebywałem 
na całym świecie bogactwem.

Ssące i ptaki tego obszaru  przedstawiają  
cechy tak  wybitne, że należy się o nich słów 
k ilka wzmianki. Spom iędzy ssących spo­
tykam y tu aż osiem rodzin wyłącznie wła- | 
ściwych obszarowi neotropikalnem u. M ałpy  i 
am erykańskie  różnią się bardzo  od staro- 
lądow ych szeroką p rzegrodą  nosową, oraz j  

ksiukiem  mniej przeciw staw nym , aniżeli 
u m ałp  afrykańskich , lub azyjatyckich. Wie- | 
le z nich  posiada nad to  ogon chw ytny, cze­
go n igdy  nie spotykam y pomiędzy małpami 
staro - lądowemi. C ały  rzęd  bezzębnych 
(Edenta ta)  tutaj w yłącznie ty lko  się spoty­
ka. Z  gryzoniów  w idzim y tu dwie rodziny 
właściwe, a mianowicie Chinchill idae  i Ca- 
viidae. Pom iędzy  świniam i na  wzmiankę 
zas ługuje  osobliwy rodzaj pekari  (Dicoty- 
les), różniący  się od wszystkich innych 
zw ie rzą t  tej rodziny  b rak iem  jednego  p a l­
ca na  ty lnych  nogach, obecnością gruczołu  
g rzb ie tow ego oraz dwiema ty lko  brodaw ka­
mi u sutek. N iepodobna wyliczać wszyst­
kich ssących właściwych A m eryce  południo­
wej; z rob im y więc "tylko jeszcze wzmiankę, 
że i cechy odjemne obszaru neotropikalne- 
go są bardzo  ważne, a mianowicie n ie  spo­
tykam y tu wcale szeroko rozmieszczonych 
zw ierzą t ow adożernych (z w yją tk iem  je d n e ­
go rodza ju  Sorex w G uatem ali) ;  b rak  tu by­
dła rogatego i dzik ich  baranów , a także 
bardzo rospowszechnionych na  s ta ry m  lą ­
dzie w iw er (Y iverridae).

N iepodobna wyliczać poszczególnie 23 ro ­
dzin  p taków  właściwych obszarowi neotro- 
p ikalnem u; ograniczymy się ty lko na  n a j ­
ciekawszych. P ierw szeństw o należy się n ie ­
w ątp liw ie  kolibrom  (Trochilidae), k tó ra  to 
rodzina liczy około 115 rodza jów  i 500 ga­
tunków . Dalój idą ta n g a ry  liczące około 
43 rodzajów  i 300 ga tunków ; ty rany  (Ty-

i rannidae) z 60 rodzajami i 300 gatunkami, 
pełzacze amerykańskie liczące około 43 ro ­
dzajów  i 200 gatunków . W spomnieć też 
należy o tukanach,' ńiomotach, kacykach 
i wielu innych rodzinach, n iespotykanych 
w żadnej innój części świata. Spomiędzy 
kurow atych  rodzina penelop (Cracidae) o d ­
znacza się bliskiem pokrew ieństw em  z n o ­
galami (Megapodiidae), właściwemi obsza­
rowi australijskiemu, o czem ju ż  poprzednio 
zrobiliśmy wzmiankę. In n a  znów rodzina 
kurow atych  (T in a m id a e )  okazuje bliskie 
pokrew ieństw o z pras ta rym  rzędem s t r u ­
siów. Wreszcie odosobniony rodzaj Opi- 
s thocomus je s t  dzisiaj jed y n y m  p rzedstaw i­
cielem nietylko rodziny, lecz, j a k  się zdaje, 
całego rzędu zaginionego. W szystkie  te 
formy dowodzą nie ty lko  starożytności lądu 
południowo - amerykańskiego, lecz i jego 
d ługotrw ałe j izolacyi.

Spomiędzy gadów węże odznaczają Bię 
wogóle szerokiem rozmieszczeniem, nic 
więc dziwnego, że obszar neotrop ikalny  nie 
posiada ani jednój rodziny właściwej, lecz 
natom iast liczy aż 25 rodzajów wężów n ie ­
spotykanych gdzieindziej. Spomiędzy 15 
rodzin  jaszczurek, 5 je s t  całkowicie właści­
wych obszarowi, a 4  inne spotyka się je s z ­
cze ty lko w sąsiednim neark tycznym  obsza­
rze. W  rzędzie krokodyli spotykamy w ła­
ściwą rodzinę alligatorów; wreszcie pomię­
dzy żółwiami 6 rodzajów spotyka się j e d y ­
nie w obszarze neotrop ikalnym . Z iem no­
wodne (Am phibia) mają  tu cztery  rodziny 
właściwe; ryby  zaś s łodkowodne — 3 rodz i­
ny  i 3 podrodziny.

W ogóle  kręgowe właściwe obszarowi neo­
trop ika lnem u są nader  liczne. Dość je s t  
powiedzieć, że 45 rodzin i powyżej 900 ro­
dzajów kręgow ych nie przechodzi g ranic  
tego dystryk tu . Spomiędzy 330 rodzin 
zw ierzą t kręgowych znanych z całego św ia­
ta  obszar neotrop ikalny  posiada 168, zatem 
większą część. Spomiędzy ssących na 131 
rodzajów’, zamieszkujących tę część świata, 
103 je s t  właściwych obszarowi, zatem s to ­
sunek 4 : 5 ;  z 683 rodzajów ptaków lą ­
dowych — 576 nie przechodzi gran ic  o b ­
szaru, zatem w stosunku 5 : 6. Żaden inny 
podział ku li  ziemskiej nie posiada podobne­
go bogactwa form właściwych, przez co ob­
szar neotropikalny zajm uje pierwsze miejsce.
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Obszar neotrop ikalny  dzieli się na cztery 
prowincyje: chilijską., brazylijską, meksy­
kańską  i antylską. Sam W allace  wyznaje, 
że podział ten jes t  niedostateczny i że przy 
bliższem poznaniu fauny południow o-am e­
rykańskiej będzie potrzeba wprowadzić do­
datkow e prowincyje . Poniew aż i nam się 
wydał podzia ł ten niedostatecznym, posta­
ram y się w przyszłości uzupełnić b rak  ten 
w prow adzeniem  jeszcze jednej prowincyi, 
k tó rą  nazw aćby  można peruwijańską, lub 
wprost Inkazy ją  (k ra iną  inkasów). Nate- 
raz  je d n a k  będziemy się ściśle trzymali po­
działu W allacea.

1. Prow incyja  C hilijska  zajmuje um ia r­
kowaną część A m eryk i południowej. Po- 
czynając od Ziemi Ognistej ciągną się lasy 
w ilgotne wzdłuż pobrzeża zachodniego aż 
po Santiago. Część wschodnia, to je s t  A r ­
gentyna, posiada ch a rak te r  bardziej stepo­
wy. W  północno - wschodniej części p ro ­
wincyja ta  nie przechodzi U ruguayu; na za ­
chód zaś od P a ra n y  ciągnie się przez Chaco 
aż ku San ta -C ruz  de la Sierra  w Boliwii. 
W  K ordy lij  e rach wąskim pasem w rzyna się 
aż po 5° szer. południowej, gdyż górne  pię­
tra  tych gór (powyżej 10000') posiadają 
cha rak te r  s tepowy, a przez to w arunki zbli­
żone do południow ych części prowincyi. 
Ja łow e pobrzeża  P e ru  należałoby p rzy łą ­
czyć do tej p row incyi, gdyż fauna zbliżoną 
jest  do chilijskiej; w tej je d n a k  części k o n ­
tynentu  gran icę  prow incyi należy p rzep ro ­
wadzić mniej więcej pod 8° szer. po łudn io ­
wej (dolina rzeki Chicama), skąd fauna 
dtyść rap tow nie  zmienia się, zbliżając b a r ­
dziej do meksykańskiej.

Ssących właściwych posiada prow incyja  
C h ili jska  dość pokaźną liczbę, a między 
niemi całą rodzinę szynszylli (Chinchilli- 
dae), liczącą 3 rodzaje. Nadto  tu  jedynie  
spotykam y rodzaje: A uchenia  (lamy i wi- 
gonie), T rem are tos  (niedźwiedź kordylijer- 
ski), M yopotam us (bóbr południowo-ame­
rykański, k tórego fu tra  są znane u nas pod 
nazwą „m a łp ”), Chlam ydophorus (pancer­
n ik )  i wiele innych, które  dostatecznie 
uspraw iedliw iają  odłączenie tój części A m e­
ryk i południowej, ja k o  oddzielnej p ro w in ­
cyi.

W yb itne  formy między ptakam i są tu  
także  dość bogato reprezentowane. T rzy

rodziny (Phytotomidae, Chionididae i Thi- 
nocoridae) nie przechodzą granic p row in­
cyi, a z innych rodzin mnóstwo rodzajów 
tu się wyłącznie spotyka, że wspomnimy 
tylko wybitniejsze, j a k  np. T in a m o tis— ro­
dzaj p taka  kurow atego  nadzwyczaj cieka­
wej budowy; M etriopelia i Gymnopelia — 
dwa rodzaje gołębi; P haegorn is  i Oreophi- 
lus — rodzaje brodźców oraz strusiowaty 
rodzaj Rhea, spo tykany  jedyn ie  na rów n i­
nach L a  P laty , oraz w wysokich częściach 
A ndów peruw ijańsk ich  i boliwijskich.

W ężów  spotykamy tu  3 rodzaje właściwe, 
jaszczurek  9 rodzajów, ziemnowodnych 4 
rodzaje  (wszystkie 4 z Ziemi Ognistej). R y ­
by, k tórych  około 9 rodzajów zamieszkuje 
w yłącznie prow. Chilijską, przedstawiają 
c iekawy fakt rozmieszczenia przerwanego. 
I  tak  np. rodzaj Percich thys spotyka się 
w umiarkowanej Ameryce południowej i na 
Jaw ie ; rodzaj P ro to troetes  zamieszkuje pro- 
wincyją Chilijską, oraz A ustra li ją  i Nową 
Zelandyją; gdy  znów ga tunek  Galaxias at- 
tenuatus spotyka się w Patagonii,  na  w ys­
pach Falk landzkich , na wyspach Chatham, 
na Nowój Zelandyi i w Tasmanii.

Z wysp, należących do tej prowincyi na­
leży wykluczyć Ziemię Ognistą, k tó ra  nie­
jako  stanowi jednę całość z lądem stałym. 
Dość jes t  powdedzeć, że spotykamy tu  gua- 
naco (Auchenia  huanaco), gatunek dzikiej 
lamy, właściwej Patagonii  i Andom Chi­
lijskim.

W yspy Falklandzkie  leżą na wschód P a ­
tagonii południowej o 350 mil od lądu. 
Z ssących spotykam y tu właściwy tym wys­
pom gatunek lisa (Pseudalopex antarcticus), 
k tórego dwTaj bliscy krew ni zamieszkują 
P a tagoniją  południową, a nadto znajduje  
się tu  jakiś  ga tunek  myszy. Z ptaków ob­
serwowano tu  67 gatunków  lecz ty lko  18 
lądowych, a w tej liczbie ty lko  3, a może 4 
właściwe wyspom. Zwraca na siebie u w a­
gę bogactwo pingwinów, zamieszkujących 
wyspy Falklandzkie; obserwowano tu  bo­
wiem aż 8 ga tunków  tych ptaków. Gadów 
dotychczas nie znaleziono tutaj.

W yspy  J u a n  Fernandez. Dwie małe wy­
sepki, zwane oddzielnie Mas a T ie rra  (do­
słownie „bliżej ziemi”) i Mas Afuera (dosło­
wnie „bardziej na zew ną trz”), stanowią 
g ru p ę  J u a n  Fernandez, położoną na  zachód
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od Yalparaiso  o 400 mil ang. W iększa 
z nich (Mas a T ie r ra )  oprócz p taków d r a ­
pieżnych liczy 4 ga tunk i  p taków  lądowych, 
z k tórych  2 g a tunk i  właściwe wyspie (mu- 
cholówka i kolibr). Mniejsza i dalej leżąca 
(Mas A fu e ra )  posiada 3 ga tunk i p taków  
lądowych, z k tórych dw a nigdzieindziój nie 
spotykane. W szystkie  te form y należą 
do rodzajów  południowo - am erykańskich, 
a znajdow anie  się ich na wyspie objaśnić 
sobie można doskonale przypadkow em i w ę­
drów kam i z lądu stałego.

2. Prow incyja B ra zy lijska  obejm uje całą, 
lesistą część A m eryk i południowej. G ranica  
jój ciągnie się z je d n ó j  s trony  od P an am y  
brzegiem oceanu Spokojnego do ujścia rze ­
k i  Z arum illa  (3° 30' szer. połudn.); z d ru ­
giej s trony  od P a n a m y  brzegiem  A tla n ty ­
ku  po 30° szer. po łudn . Przybliżoną, g r a ­
nicę po łudniow ą przeprow adzić  należy od 
ujścia rzeki Zarum illa  po równoleżniku do 
wschodniego stoku Andów; stąd skręcić ją  
na  południe i p rzeprow adzić  wschodnim 
skłonem A ndów  n a  średniej wysokości 
10000' nad poz. morza aż po zw ro tn ik  K o ­
ziorożca, a s tam tąd p rzeprow adzić  liniją  ł a ­
m aną biegnącą g łównie w k ie ru n k u  po łu ­
dniowo-wschodnim aż do pobrzeża A t la n ­
tyku  pod 30° szer. poł. P ro w in cy ja  ta  je s t  
bardzo  obszerna, na jw iększa  bowiem szero­
kość w k ie ru n k u  W E  wynosi w prostej l i ­
nii 2500 mil angielskich (od ujścia Zarn-  
milli w E k w ad o rze  do P a ra n a h y b a  na po- 
brzeżu A tla n ty k u ) ,  najw iększa zaś długość 
(od ujścia O rinoko  do Santa  Cruz de la 
S ie rra  wr Boliwii) —  1900  mil angielskich, j  

P raw ie  cała  ta  p rzestrzeń  je s t  p ok ry ta  la- j  
sami dziewiczemi z w yją tk iem  niewielkich 
przestrzeni, zwanych „cam pos” lub  „ llanos” 
i p rzedstawiających bardziej s tepowy ch a ­
rak te r  z dodatk iem  je d n a k  pojedyńczych 
bukietów drzew. N ajw iększe „camposy” 
ciągną się nad  górną Kio B ranco  w Brazylii  I 
oraz koło Santarem , n ad  Amazonką. Srod- j 
kowa część Brazylii  je s t  także do pew nego 
s topnia urozmaicona tym  typem okolic. P o  ■ 
brzeża znów O rinoko  zalegają t. zw. „lla- i 
nos”, k tó re  bodaj ty lko  nazwą a nie cha- j 
rak te rem  różnią się od „camposów”. W  G u- i 
yanie francuskiej ten rodzaj okolic nazyw a , 
się sawannami. M ając  ja k ie  takie  pojęcie j 
o roskładzie lasów i m iejsc o tw artych  w pro- 1

wincyi Brazylijskiej, możemy przystąpić 
do pobieżnego przeglądu  je j  fauny.

Ssące są tu  bogato reprezentow ane i wo­
góle nadmienić wypada, że nie brak tu  ani 
jednego  przedstawiciela typowych fo rm neo- 
tropikalnych. Spomiędzy małp rodzaje  L a -  
gothrix , P ithecia  i B rachyurus ,  oraz cała 
rodzina  H apalidae  nie przechodzi g ranic  
tej p row in c j i .  Również właściwemi są te ­
mu poddziałowi rodzaje: tap ir  (Tapirus), 
m rów kojad  (M y rm ecophaga) ,kap iba ra (H y-  
drochaerus)  i leniwiec (Bradypus); dalej 4 
rodzaje  myszowatych i 8 rodzajów nie tope­
rzy, a wreszcia ciekawy rodzaj delfina s łod­
kowodnego (Inia), zamieszkujący wody gór­
nej Amazonki.

P o d  względem fauny ornitologicznej p ro ­
wincyja  B razylijska przewyższa wszelkie 
inne podobne poddziały  na  całej kuli  ziem­
skiej, posiada bowiem 217 rodzajów niespo­
tykanych w innych częściach obszaru neo- 
tropikalnego; przedstawiciele trzech rodzin 
(Opisthocomidae, E u ry p y g id ae  i Psophii- 
dae) nie przechodzą poza jej granice. Same 
kolibry posiadają  tu  58 rodzajów właści­
wych, tangary  26, ty rany  22 i t. d. Wogóle 
spotykam y tu  najlepiej reprezentowane 
wszystkie wybitne formy neotropikalne, 
a tern samem prow incyją  B razylijską  u w a ­
żać należy za  kolebkę wielu typowych ro ­
dzin i rodzajów południowo-amerykańskich. 
W spom nim y tu  pobieżnie o strójnoczubie 
(Cephalopterus ornatus), p taku  odznaczają­
cym się rodzajem czuba w formie parasolki 
i d ługiem  wieszadłem na gardzielu, będą- 
cem fałdą skóry, okrytą piórami; dalej o n ie­
zmiernie ciekawym gruchaczu (Psophia); 
stanowiącym osobną rodzinę Psophiidae, 
wreszcie o p rastare j formie Opisthocomus, 
dającej wiele do myślenia ornitologom pod 
względem właściwego pomieszczenia je j  
w systematyce ornitologicznej.

W ogóle  bliższe zbadanie p taków  prowin- 
cyi Brazylijskiej wskazuje wyraźnie, że w 
dawnych czasach nastąpiło tu  przemięszanie 
k i lk u  faun, pochodzące niewątpliwie stąd, że 
w dawniejszych czasach gieologicznych część 
ta obszaru neotropikalnego rozdzielona 
była przynajm niej na trzy  lądy, a m ianow i­
cie: brazylijski, guyański i andyjsk i i d o ­
piero dzięki zamuleniu kanałów morskich, 
dzielących te wielkie w j s p j ,  przez n a p ł jw y
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K ordylijerów  u tw orzy ły  się niziny A m a­
zonki i Orinoko, dając początek wielkiemu 
lądowi po łudniow o-am erykańskiem u. Dziś 
jeszcze ślady tego zostały w rozmieszczeniu 
ptaków, k tó re  posiadają  wybitnych przed­
stawicieli we wspomnianych trzech czę­
ściach prow incyi, które  prawdopodobnie 
stanowiły każda zosobna kolebkę dla wła­
ściwych rodzin i rodzajów, a dopiero w sku­
tek połączenia oddzielnych części w jeden 
obszerny ląd, nastąpiło  zlanie się różnych 
faun i większa jednolitość w rozmieszcze­
niu gieograficznem.

Spomiędzy wysp, mogących być zaliczo- 
nemi do prowincyi Brazylijskiej pominąć 
należy wyspy T rin idad  i Tobago, ja k o  zbyt 
blisko lądu stałego leżące, a przez to nie- 
posiadające żadnych cech wybitnych w swój 
faunie. W y sp a  znów F ernando  N oronha 
jes t  wyspą oceaniczną i nie może być przy­
łączoną do tój części A m eryk i pod wzglę­
dem faunistycznym, pozostaje więc tylko 
g ru p a  wysp Galapagos, k tórych twory 
zwierzęce przedstaw iają  bardzo wiele szcze­
gółów ciekawych.

(dok. nast.).
Ja n  Sztolcman.

I P A I M I Z I R ,-
Mowa, m iana p rzez  p. C apus n a  ogólnem  p o sie ­
dzen iu  parysk iego  tow arzystw a gieograficznego 

w d. 25 K w ietn ia  r . b,

Plem iona aryjskie, mieszkające w są­
siedztwie potężnój wyniosłości ziemi, zwa- 
nćj Pam irem , nadały  jćj symboliczne miano 
Bam-i-duniah, albo „Dachu Św ia ta”. Jest- 
to może najwspanialszy u tw ór plutoniczny 
ziemi „poczęty w męczarniach tytanicznego 
po łogu”, j a k  malowniczo mówi Michelet. 
T en  Dach Świata oddziela trzy  światy od­
mienne, trzy  różniące się zupełnie cywili- 
zacyje. Nigdy nie był on zdobyty: ludzie, 
idee, zdobywcy a długi czas naw et i kupcy 
omijali go naokoło, podobnie j a k  pieniste 
grzbiety bałw anów  opłókują ogromną skałę. 
W enecyjan in  M arek  Polo, H iu en  - T hsang ,

pielgrzym  chiński, Benedykt Goes, żarliwy 
katolik , wstąpili na P am ir  przed  anglikami, 
po tych ostatnich rossyjanie rospoczęli n au ­
kow y podbój k ra in y .  Obecnie wielkie za­
rysy  są znane, szkielet roboty  wykonany, 
pozostaje wypełnienie go ciałem. Drogi 
podróżników angielskich ju ż  złączyły się 
z drogam i rossyjan, pi-zybyłych od północy, 
ale olbrzymi szczyt gór Kaszgarskich, Mu- 
stag-ata, „Ojciec gór lodow ych” wciąż ocze­
kuje na śmiałka, k tóry  zapragn ie  splamić 
śladami swoich stóp niepokalaną białość j e ­
go śnieżnych boków. Chociaż doliny D a ­
chu Świata zna jdu ją  się na wysokości 4000 
metrów, lato t rw a  tam wszystkiego dw a 
miesiące, a zima dziesięć, tem pera tu ra  spa­
da do a naw et poniżćj p u n k tu  zamarzania 
rtęci, jednak  k u  zdziwieniu naszemu żyją 
tam  zwierzęta i rośliny. A  pośród tych 
zw ierząt zna jdu je  się człowiek, gdzie in­
dziej król, tutaj tylko prim us in ter  pares, 
nędzniejszy niż wielkie drapieżniki, niż 
wielkie ptaki, otaczają go bowiem w arunki 
anormalne, zabija zimno, osłabia rozrzedzo­
ne powietrze. Człowiekiem P am iru  bywa 
K ara -K irg iz  Teitt ,  koczujący wraz z ja k a ­
mi, baranami, marnemi końmi, mułami, 
wielbłądami, kozami i psami. Albo jes t  
nim out-law, człowiek bez ojczyzny i spo­
koju, bannita, k tóry  chroni się tutaj przed 
zemstą sobie podobnych, aby odetchnąć roz- 
rzedzonem powietrzem dzikićj wolności. 
Człowiek ten, stosownie do epoki, nazywa 
się Sahib Nazar, albo S tarzec  z gór, albo 
A bdulla . Rozbójnicy ci jed n ak  rzadko się 
wydarzają, współzawodnictwo by ich zabi­
ło, gdyby ich było więcćj, gdyż ludność P a ­
m iru  je s t  nad e r  nieliczną, a w zimie na 
przestrzeni 700 do 800 kilometrów b łąka  
się zaledwie kilkuset kirgizów.

W ielkie zwierzęta, które przebiegają do­
liny Pam iru  w zimie, są to pantera, niedź­
wiedź, wilk, lis, kozieł skalny, a nadewszy- 
stko pyszny Ovis Polii, dziki baran, na j­
piękniejszy ze wszystkich baranów, zwany 
przez krajowców arkarem  albo kuczkarem. 
Jego  spiralne rogi dochodzą 3 metrów d łu ­
gości, a ciało rozmiarów wielkiego cielęcia. 
Jes tto  najpiękniejsza zwierzyna na świecie, 
ale bardzo t ru d n a  do upolowania z powodu 
niesłychanej czujności, żywotności o rganiz­
mu, bystrości oka, chyżości biegu. Albo te
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wielkie orłosępy (gypaetos), k tó re  bez zmę­
czenia szybują, ponad  D achem  Św iata  na 
wysokości 1000 metrów, podczas gdy  z ro ­
bienie 60 kroków  ju ż  nuży człowieka, po­
zbaw ia  go sił i oddechu.

P o d  warstwą, śniegu, n ieraz głęboką, na  2 
lub  3 m etry ,  rośnie sucha t raw a ,  p ra w d o ­
podobnie  ta  sama, o której n iegdyś M arek  
Polo  powiedział, że „chuda szkapa sta je  się 
od niej tłus tą  w ciągu 10 d n i ”. J e s t  tu  
jeszcze karłow ata  roślina, zw ana  tersken, 
k tórą  k ra jow cy  w y ryw ają  na opał zamiast 
drew. W  lecie, gdy  zaledwie stopnieje 
śnieg, rozw ija ją  się nag le  pod pieszczotami 
palącego słońca bu jne  kw iaty . Można za­
uw ażyć znaczne różnice w tem pera tu rze  
podczas jedne j  doby; różnice te  dochodzą 
do 7 0 — 75° C. Największe m inim um  tem ­
p e ra tu ry  obserw ow ane przez nas w zimie 
w M arcu  było —44° C.

D ach  Św ia ta  je s t  k ra in ą  nag łych  kon tra ­
stów: dzisiaj j e s t  ona kw itnącą  i zieloną, 
ju t ro  zn ika  pod ca łunem  śnieżnym. G dy  
oczy w zimie zw rócim y ku  północy, u j r z y ­
my k ra jo b raz  ciepły i p raw ie  bez śniegu, 
albowiem południow e stoki g ó r  na  P a m i ­
rze n ie  u trzym ują  n igdy  długo  śniegu; tym ­
czasem, p a trząc  ku  południow i, spostrzeże­
my k ra jo b raz  lodowaty, spow ity  w  śnieżny 
całun, k ra jo b raz  ja k b y  w yję ty  z pod b iegu­
na  północnego. Pom iędzy  k ra jam i,  k tó re  
otaczają podnóże niezmiernej masy P am iru  
je d n e  należą do B aktryi,  inne  do Indy j ,  
inne zaś do Chin. K ra je  te  wogóle mało 
są znane  i dopiero bardzo  n iedaw no G rąb- 
czewski poraź  p ierw szy  zbada ł  R askum  po 
pow rocie  z K und żu tu .

C zy tra l ,  chociaż ju ż  odwiedzany przez 
europejczyków , nie przesta ł  być k ra jem  
bardzo za jm u jącym  pod  względem  e tnog ra ­
ficznym. W  r. 1870 z roskazu  tamtejszego 
mehtara, czyli k ró la  zabity został w Yas- 
synie u  stóp wąwozu D a rk o t  badacz ang ie l­
ski H ayw ard .  W k ró tce  potem  m ajor Bid- 
du lph  zwiedził je d n ę  część tego k ra ju ,  
a stosunkowo bardzo n iedaw no M ac N air  
p rz e b ra n y  za lekarza  indyjskiego przebiegł 
d ru g ą  część w drodze  do serca Kafirystanu.

Pom im o, że afgańczycy w Sarhadzie  
chcieli nas  nam ów ić do pow ro tu ,  a później 
naw et w tym  samym celu użyli siły, udało 
się nam  przekroczyć  H in d u k u sz  przez wą­

wóz Barogil, znajdujący się zaledwie na 
3500 metrów nad poz. morza. Bez p rz e ­
wodników, bez żywności, pozbawieni ju c z ­
nych zwierząt dotarliśmy do fortecy Ma- 
studż, gdzie je d n a k  Czytralisowie oparli  
się dalszemu naszemu posuwaniu  się ku  I n ­
dowi. Pozostawiwszy p. Bonvalot w Ma- 
studź, j a  i p. Pópin  udaliśmy się do Czy- 
tra lu , stolicy tego k ra ju ,  położonej o trzy, 
lub  cztery  dni drogi dalój na  południo-za- 
chód.

Zaledwieśmy weszli do miasta, aliści 
k ró l albo m ehtar  A m m an-ul-M ulk  nakazał 
nas za trzym ać jak o  jeńców, tłumacząc sw o ­
je  postępowanie w ten sposób: „Przybysze, 
wy macie buty  rossyjskie, pieniądze rossyj- 
skie i przychodzicie z ziem rossyjskich, je ­
steście więc szpiegami rossyjskimi” . P o-  
czem k azał nas bacznie strzedz, przejmować 
wszelkie nasze listy i korespondencyje oraz 
da ł  znać o naszem przybyciu  lordowi Duffe- 
rinowi w Indy jach  z zapytan iem  ja k  należy 
z nami postąpić; anglicy  uw ażają  tego m eh­
ta ra  za swoję placówkę p rzedn ią  wysuniętą 
ku  P am irow i.  Podczas d ług ich  dni mo­
gliśmy się przechadzać ty lko po łące, na 
k tórej s ta ł  nasz namiot, niemogąc je d n a k  
przejść poza straż, k tó ra  nas pilnowała; wi­
dyw aliśm y wtedy nieraz kró la ,  udającego 
się na  u lubioną zabawę polo, otoczonego 
dziwaczną eskortą dw orzan , na k tórych  
głowach, siedząc na  koniu, wspierał ręce 
j a k  na  lasce, ażeby nie męczyć swych r a ­
mion.

Ten  65-letni k ról posiada trzydzieści żon 
i sześćdziesiąt dzieci. P rzez  wyjęcie pew ­
nego dnia  osy z ucha małego chłopczyka 
przy pomocy odrobiny wyciągu ty tunio- 
wego, uzyskałem sławę wielkiego lekarza  
i k ró l  zwrócił się do mnie o poradę  dla swo­
jej ulubionój żony. Złam ała sobie nogę, 
ale k ró l  nie chciał wcale aby mi pokazała 
ją ,  u trzym ując, że tahib  (lekarz) eu rope j­
ski na  wszystkie choroby posiada proszki 
uzdrawiające. Nietyle więc aby istotnie 
pomódz jego  połowie, ile  aby sprawić p rzy ­
jemność królowi, dałem  je j  chininy i maści 
m erkury ja lne j .

W  C zytra lu  widzieliśmy Kafirów i Yagi- 
stanis, indusów, afgańczyków i lud K aka-  
K hel. Kafirowie, albo S iapuchy (niewier­
ni), zwani tak z powodu, że nie są muzuł-
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manami, ub ió r  noszą czarny i należą do 
plemion górskich  najmniej wogóle znanych 
z całego H indu-K usza , a zarazem  budzą­
cych największą ciekawość. M ogłem ba­
dać ich swobodnie, zebrałem też słownik 
ich wyrazów, a P ep in  zd ją ł  pewną liczbę 
szkiców. Są oni najniebespieczniejszymi 
bandytam i w górach i uw ażają  sobie za 
pu n k t  h o n o ru  zabijać kupców afgańskich, 
gdzie się ty lko u da  spotkać ich na drogach. 
Szczędzą atoli kupców  indyjskich, meahga- 
nów albo K ak a-K h e l ,  za k tórych święty 
ich pa tro n  mści się, j a k  to podobno nas tą ­
piło razu jednego, gdy  kafirowie wyrżnęli 
k araw anę  kupiecką: do tego czasu pam ię­
ta ją  oni zabójczą epidemiją, k tó ra  wtedy 
zdziesiątkowała ich plemię, odtąd są oni 
z szczególnym respektem  dla  Kaka-K helów . 
Na 43 dzień poby tu  m eh ta r  dał nam  znać 
przez R u b-N arw az  Chana, ajenta bry tań- 
skiego w C zytra lu , że uznani jesteśmy za 
francuzów, k tó rzy  są przyjaciółmi Ing li-  
sów (!), zatem droga przed nami stoi o tw o­
rem. P ró b o w a ł  wszakże zatrzym ać nas 
jeszcze przez k ilka dni dodatkow ych, ale 
napróżno.

K ie ru n ek  naszej drogi je s t  powszechnie 
znany, lecz wyniki naukowe podróży dale­
ko mniej.

Nie wystarcza bowiem wstąpić w zimie 
na  Dach Św iata  z jednej s trony i zejść z n ie ­
go z d rugie j,  chociaż samo dowiedzenie 
możności podobnej podróży można pon ie­
kąd  uważać ju ż  za wynik  niemałej wagi. 
A le nie tu  miejsce opisywać krzyw e termo- 
i barometryczne, pokłady  gieologiczne, ros- 
praw iać  o mniejszej lub większej krystali- 
czności śniegu i t. p.

P a m ir  nie ma ju ż  obecnie wielkich ta je ­
mnic, wiemy teraz, że zima nie je s t  znowuż 
tak  straszną przeszkodą dla  podróżników. 
Poznano  jed n ę  drogę więcej z Turk ies tanu  
do Indy j;  obawiam  się, czy wkrótce nie b ę ­
dzie ona zby t  często odwiedzaną. W p ra w ­
dzie nie jes tto  najlepsza d roga i gdyby ty l­
ko afgańczycy przestali  bronić podróżniko­
wi przejścia przez H e ra t  i równinę K anda-  
haru , n ik tby  pewno nie szukał drogi przez 
P am ir ,  naw et w lecie.

Prze łoży ł  S te fan  Stetkiewicz.

Wielkie odkrycia Laioisiera.
i i .

Poznan ie  sk ładu  pow ietrza  dało Lavoi- 
sierowi możność objaśnienia z jawiska p a ­
lenia się ciał, rów nie j a k  i tworzenia  się 
tlenków i kwasów oraz procesu oddychania  
w ten  sam sposób, w ja k i  dziś z jawiska te 
są pojmowane. Atoli w um ysłach spół- 
czesnych uczonych poglądy te nie odniosły 
zwycięstwa. Dużo pozostawało w ątpliwo­
ści co do własności i pochodzenia świeżo 
odkrytego gazu — wodoru, niemniej ogól­
na panow ała  nieświadomość co do składu 
wody. Dopiero dokładne chemiczne pozna­
nie tój ostatnićj całkowicie pozwoliło z a ­
tryumfować teóryi Lavoisiera i zmusiło 
do opuszczenia nazawsze rojeń o flogi- 
stonie.

P ó k i  wodór był nieznany, niemożna by­
ło postawić pytan ia  o składzie wody. N a ­
wet odkrycie wodoru przez Cavendisha 
w ro k u  1767 nie wystarczało. W  dziesięć 
la t  później (1778) jeszcze M acąuer pisał: 
„W oda  zdaje się być — przynajm niej j a k  
dotąd — ciałem niezmiennem, niedającem 
się rozłożyć; nie znamy ani jednego  do­
świadczenia, z k tórego wnosićby można 
o złożoności w ody”. T radycy ja  zatem wie­
lu wieków pozostała niewzruszoną: wodę 
uważano za pierwiastek, element. T w orze­
nie się powietrza  palnego, czyli naszego 
obecnego wodoru, było niezrozumiałem. 
W  samej rzeczy, w arunki,  w  których gaz 
ten  pow staw ał — przez działanie kwasów 
n a  metale —  zdawały się przemawiać za 
owym pozornym wynikiem, że wodór jest  
p raw dziw ym  palnym pierwiastkiem m eta­
lów, tym daw no poszukiwanym  p ie rw ias t­
kiem, k tóry  G eber  już  nazw ał sulfureisem 
czyli p ierw iastk iem  siarkowym, lub racz6j 
elementem lotności. Lavoisier pierwszy 
zaprzeczył realnemu istnieniu tego pier­
wiastku.

W odór wydziela się, gdy  na metale takie 
j a k  żelazo lub cynk działać większą częścią 
kwasów. W ydziela on się również, gdy na 
żelazo działa para  wodna, a nawet" woda
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ciekła. Jeżeli  więc woda jes t  p ierw iastk iem  
chemicznym, należy koniecznie przypuścić, 
że wodór w ydobyw a się z metalu, pozosta­
wiając po sobie wapno metaliczne. W apno 
to pozostaje wolne w tym  razie, k iedy na 
żelazo działa  czysta woda, lecz wobec kw a­
su łączy się ono z nim j a k  zwykle, tworząc 
sól. M am y więc tu  wszystko wyjaśnione j  

w świetle hipotezy flogistonowój.
I  t łum aczenie  to tak  było p rzek o n y w a ją ­

ce, że po odkryciu  w odoru większość che­
mików u p a try w a ła  w tym  gazie p ierwiastek 
palny, sam flogiston, lub  raczćj jed n ę  z po­
staci i to najczystszą owej subtelnej mate- 
teryi, k tóre j siedliskiem m iały być me­
tale. T a k  sądził Cavendish, o d k ryw ca  wo­
doru.

Lavois ier  napróżno  z początku szukał 
stanowczej odpowiedzi na  nasuwające mu 
się w powyższych z jaw iskach py tan ia  i w re ­
szcie począł badać  p ro d u k t  spalen ia  wodo­
ru, sądząc słusznie, że poznanie  tego ciała 
pozwoli wyświetlić  wszystkie w tej sprawie 
wątpliwości. Począw szy  od d. 8 Kw ietn ia  
1775 r. bezustannie  by ł on zaję ty  pytaniem: 
co też powstaje, gdy  „pow ietrze  p a ln e ” ca ł­
kowicie u legnie  spaleniu? Nadto  wszakże 
prze ję ty  przekonaniem , że k a ż d y  p ro d u k t  
spalenia pow in ien  być kwasem, s ta ra ł  się 
g łównie po spalen iu  w odoru  odnaleść „po­
wietrze t r w a łe ”, czyli dw utlenek  węgla, 
j a k  to udaw ało  mu się z innem i znanemi 
gazami. Lecz  usiłow ania  te pozostały bez 
rezu lta tu ; napróżno razem  z B oucąuetem  
(1777) sp a la ł  pow ietrze  palne w butelce za­
wierającej wodę wapienną: ta osta tn ia  nie 
mętniała. Niewięcćj szczęśliwemi były p r ó ­
by spalan ia  t lenu  w atmosferze wodoru: n i­
gdzie ani ś ladu kw asu  węglanego, ani śladu 
kw asu  s iarkawego.

Tymczasem woda, p ra w d z iw y  p ro d u k t  
spalania wodoru, dawniej ju ż  j a k o  taka  b y ­
ła  postrzeżoną, lecz doniosłości postrzeżenia 
tego nie rozumiano. W  ro k u  1775 M acquer 
zauważył, że po spaleniu  pow ietrza  palnego 
pozostaje na  podstawie k ilka krope lek  w o ­
dy. Lecz  przypuszczano, że woda ta  istnia- j 
ła  ju ż  ja k o  taka, w postaci pary , lub  „w ros- 
puszczeniu” — j a k  powiadano — w gazach 
i że w każdym  razie z właściwym składem 
gazów i p ro duk tam i ich spalenia nic nie ma 
ona wspólnego. G d y  gaz  — powiadano — i

k tó ry  u trzym yw ał w sobie parę  wody, zo ­
sta ł  zniszczony, skropliła  się ona i wydzie­
liła.

Cavendish pow tórzył to doświadczenie 
w 1783 roku  i skonstatował, że ciężar ciał 
użytych  nie zmienia się przy  spalaniu po­
wietrza  palnego. Niemożna było wobec 
tego twierdzić o przyłączaniu się, lub zn ika­
niu  m ateryi ognia, podobnie j a k  i w poprze­
dnich doświadczeniach Lavoisiera. W odór 

| razem  z powietrzem, p rzy  paleniu zużytem 
pozostawiły tylko obfitą rosę czystej wody.

| Jednocześnie zrozumiał Cavendish, że ilość 
powstałej tu wody jest  zbyt duża, ażeby mo- 

j  gła  być objaśnioną poprostu wydzieleniem 
! się z p a ry  wodnej zawartej uprzednio w g a ­

zach. W  ten sposób do tkną ł Cavendish 
węzła kwestyi i rozwiązanie go było bardzo 
bliskie. Lecz, zajęty przedewszystkiem s ta­
łem powstawaniem drobnej ilości kwasu 
azotnego przy tem spalaniu, a również 
w tym samym czasie przez Priestleya doko 
nanemi doświadczeniami nad rzekomą za ­
mianą wody na gaz pod wpływem ciepła, 
Cavendish zaw ahał się z początku w y p ro ­
wadzić wniosek ze swych pięknych do­
świadczeń, a naw et nie odważył się ogłosić 
cośkolwiek o nich. P rzedstaw ił  on j e  d o ­
piero d. 19 Stycznia 1784 r. królewskiemu 
stowarzyszeniu londyńskiemu, z którem 
wszakże bezustannie pozostawał w stosun­
kach.

W ówczas też cała zagadka została roz­
jaśnioną. W  samćj rzeczy, wiadomość o do­
świadczeniach Cavendisha rozniosła się 
w świecie naukow ym  podczas wiosny 1783 
roku; inaczej być nie mogło w epoce, w k tó ­
rej wszystkie umysły przy jm ow ały  żywy 
udział w dyskusyjacli wywołanych teoryja- 
mi Lavoisiera, gdy listy i osobiste kom uni­
katy  bezustannie pomiędzy pionierami w ie ­
dzy były wymieniane. Zajęcie, ja k ie  wzbu­
dziły omawiane kwestyje, p rzybra ło  ol­
brzymie rozmiary; zdawano sobie dobrze 
spraw ę z tego, że chodzi tu  o podstaw y wie­
dzy, o zburzenie najdroższych przekonań 
naukowych.

Lavois ięr  z zapałem nanowo zabiera się 
do pracy  doświadczalnej, buduje nowe p rz y ­
rządy, z ścisłością waży najdrobniejsze wa­
runk i,  k tóre  na bieg doświadczeń wpływ 
wywrzeć mogą.
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D nia  24 Czerwca 1783 r. powtórzy ł on 
spalenie wodoru w czystym tlenie. O trzy ­
m awszy dość znaczną ilość wody bez żadne­
go innego p ro duk tu ,  wyniósł z doświadczeń 
swych to przekonanie , że ciężar powstałej 
wody nie może nie być rów ny  ciężarowi 
obudw u gazów, k tó re  ją  u tw orzyły . D o­
świadczenie to wykonane zostało w obecno­
ści wielu uczonych, a w sprawozdaniu  ak a ­
demii ze środy, 25 Czerw ca 1783 roku  czy­
tamy:

„P anow ie  L avoisier  i de Laplace donieśli, 
że ostatniemi czasy wobec wielu członków 
akademii powtórzyli spalenie pow ietrza  pa l­
nego, połączonego z powietrzem deflogisto- 
nowanem; . . .Spalenie w ykonane zostało 
w zam kniętem  naczyniu; rezulta tem  jego 
by ła  zupełnie  czysta w oda”.

Jednocześnie  w yraził  Lavoisier — czego 
przed nim publicznie n ik t  wygłosić nie 
śmiał — zdanie, że woda nie je s t  pierw iast­
kiem, lecz że je s t  ciałem, złożonem z powie­
trza  życiowego i pow ietrza  palnego, czyli 
z tlenu i wodoru.

Z początku  j e d n a k  Lavoisier nie złożył 
zupełnego dowodu doświadczalnego na to, 
że ciężar powstającej wody dokładnie  r ó ­
wna się sumie ciężarów zużytego wodoru 
i tlenu. D ow ód ten  zawdzięczamy przede- 
wszystkiem Mongeowi, w k tórego imieniu 
doniósł o tem akadem ii V anderm onde w k il­
k a  dni po zanotowaniu rezu lta tów  dośw iad­
czeń Lavoisiera.

Lavoisier nie p rzestaw ał w ykonyw ać 
sw ych doświadczeń, bezustannie modyfiku­
jąc  w arunki i w ten sposób coraz silniej­
sze znalaz ł oparcie  dla powyższego swego 
wniosku. Na posiedzeniu publicznem aka­
demii, 12 L is topada  1783 r. odczytał on 
swą pracę „o na tu rze  wody i o doświadcze­
niach, k tóre  zdają  się dowodzić, że wodę 
można rozłożyć i złożyć”. W yciąg  z tój 
p racy  w G ru d n iu  tegoż ro k u  był d ru k o w a­
ny  w Jo u rn a l  de Physique. Jes t to  p ie rw ­
szy d rukow any  dokum ent w spraw ie  zło­
żoności wody.

Ze swojej s trony Cavendish w Anglii 
w dalszym ciągu prow adził  o ryginalne swe 
poszukiwania, k tórych  rezu lta ty  wszakże 
nie wychodziły poza jego pracownię. Nie 
pozwala nam to ocenić, w ja k im  stopniu 
doświadczenia te pozostawały pod wpływem

publikowanych prac Lavoisiera '), który 
tymczasem usunął najlżejsze chm urki w ąt­
pliwości i od p ar ł  zwycięsko wszelkie s ta ­
wiane mu zarzuty.

W reszcie  i Cavendish postanowił ogłosić 
swą pracę o spalaniu  wodoru. Odczytał on 
j ą  19 S tycznia 1784 r. przed londyńskiem 
stowarzyszeniem  królewskiem. Stwierdza 
w niej, że przez spalenie w odoru w tlenie 
tw orzy  się znaczna ilość wody; lecz wska­
zuje, że jednocześnie powstaje nieco kw asu  
azotnego; o trzym ana woda je s t  kwaśna: 
trzydzieści gram ów tej wody trak tow anych  
potażem dało dw a gramy saletry. Caven- 
dish w daje  się w drobne szczegóły nad  tym 
faktem, k tóry  go mocno zajął i doprow adził  
wkrótce do kapita lnego  odkrycia, m ianowi­
cie do całkowitej syntezy kw asu azotnego. 
D la  spraw y wszakże syntezy wody szczegóły 
te zupełnie były  obojętne i mąciły tylko 
g łów ną ideę, w pracy  Cavendisha p rzeg lą ­
dającą. J a k  się okazuje z całkowitej pracy 
tego uczonego, ogłoszonej dopiero w 1785 
roku , tworzenie się kwasu azotnego przy 
spalaniu wodoru sprowadziło  umysł jego 
z praw dziw ej ścieżki i nie pozwoliło mu 
wykryć praw dy . Przypuszcza on, że kw as 
azotny pochodzić musi stąd, że tlen albo za ­
wiera drobną domięszkę tego kwasu, albo 
też w prost kw as ten  należy do składu tlenu. 
Z arów no jedno  j a k  i d rugie  przypuszczenie 
prow adzi go do nader  ciemnego tłumaczenia 
całego zjawiska spalaniasię  wodoru. W k o ń -  
cu dochodzi Cavendish do wniosku, że woda 
powstaje przez połączenie deflogistonowa- 
nego powietrza  (tlenu) z fiogistonein; zaś 
powietrze  palne (wodór), powiada, może 
być poczytywane za czysty flogiston, lub za 
wodę, z fiogistonem połączoną. W ed łu g  tój 
ostatniej a l te rna tyw y  wypada, że woda jest 
pierwiastkiem.

G dy  przypominamy te niepewności i błędne 
poglądy Cayendisha, bynajmniej nie chodzi 
nam  o odjęcie czegokolwiek słusznej sławie, 
ja k ą  potomność wielkiego tego uczonego 
obdarzyła , lecz jedynie  ty lko o właściwe 
zaznaczenie wartości tej jednej pracy Ca­
yendisha w porów naniu  z pokrew ną pracą

')  N ie n a leży  w tem  upatryw ać  bynajm niej p o ­
sąd zen ia  C avendisha o rozm yślne korzystanie  z p rac  
L avoisiera .
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Lavoisiera. Jeś l i  Lavoisierow i nie należy 
się zupełna  in icy ja tyw a w zakresie faktów 
i doświadczeń, jeśli p ra w d ą  bessprzeczną 
jest, że w tym  względzie Cayendish go w y­
przedził, a M onge i P r ie s t ley  współdziałali  
na drodze postępu w tym  k ie runku ,  — to 
z drugiej s trony  n iew zruszonym  pozostaje 
faktem, że Layoisier  p ierw szy światłym 
swym wzrokiem do jrza ł teoretyczną donio­
słość tych badań, że p ierw szy pow aży ł się 
jasno  i publicznie wygłosić prawrdę o złożo­
ności wody; praw dę , k tóra  sta ła  się jed n y m  
z kamieni w ęgielnych współczesnej wiedzy 
chemicznej. Jeśli  Layoisier z samego zaraz 
początku śmiało przekonan ie  to w ypow ie­
dział, wówczas gdy  inni uczeni ociągali się 
jeszcze i w ahali  n ad  sposobem objaśnienia 
faktów, to pochodzi to stąd, że um ysł jego  
wolny b y ł  od pętów  h ipotezy flogistonu, 
k tó re  mąciły języ k  i więziły myśli spółcze- 
snych.

W edle  zwyczaju swego, Layois ier  nie 
usta je  w g rom adzen iu  dow odów  pop ie ra ją ­
cych nowo zdobytą  p ra w d ę  i jednocześnie  
w ysnuw a wnioski nadające  nauce jeg o  coraz 
szersze znaczenie. T w o rzy  on wodę przez 
odtlenianie t lenków  m etalicznych zapomocą 
w odoru i p rzez  spalanie m atery j o rganicz­
nych. Jeś l i  dodam y, że w tym  ostatn im  
razie pow staje  także  dw utlenek  węgla, z ro ­
zumiemy, j a k  w ten  sposób pozyskane zo­
sta ły  p ierwsze podstaw y racyjonalnego roz­
b io ru  p ierw iastkow ego ciał organicznych. 
D opełn ia jąc  zaś syntezę przez analizę, w y­
ko n a ł  Layoisier rosk ład  w ody zapomocą 
metalów, bądź samych, bądź też p rzy  w spół­
udzia le  kw asów . Były  to fak ty  dotąd  z u ­
pełnie  ciemne i n ie jednokro tn ie  przy taczane  
na poparcie swój teoryi przez rzeczników 
flogistonu.

W  ten sposób p rzew ró t  w chemii całko- j  

wicie został dokonany. T e o ry ja  „pneum a­
tyczna” zysk iw ała  w świetle n a u k i  Lavoi- 
siera coraz więcój zwolenników. P rzed e -  j 

wszystkiem  przyznali  się do niej m atem a- j 
tycy  i fizycy akademii, k tó rzy  bezustannie  | 
podczas p racy  dodawali Lavoisierow i o tu ­
chy. B ertho lle t  p rzy ją ł  te nowe idee, og ła­
szając o tem  publicznie, w roku  1785; G uy- 
ton  de M oryeau  naw rócony  został w roku  
1786; F o u rc ro y  p rzy łączy ł  się w ro k u  1787 
i pierwszy w prow adził  pog lądy  Layoisiera

do w ykładu  publicznego. K irw an ,  słynny 
ówczesny chemik angielski, po napisaniu 
w 1784 r. książki przeciw teoryjom  L ayoi­
siera, rzadkiej dał dowód rzetelności, uzna­
jąc  się w r. 1791 zwyciężonym. P o  siedem­
nastoletniej uciążliwej walce Layoisier za­
tryumfował.

Oto, j a k  wyłoniła się chemija z chaosu 
mglistych poglądów i mistycznych syste­
mów, w k tórych pogrążoną była przez ciąg 
ty lu  stuleci. Oto, j a k  zdołała określić po­
czątek i istotę przemiany m ateryi. Istota  ta 
tkw i w niezmienności ciężaru ważkiej m a­
teryi. W yn ika  stąd n iezachwiana równość 
ciężaru p ierwiastków w najrozm aitszych 
p rzem ianach  ciał złożonych; w ynika  ujęcie 
tych przemian w formę ścisłych rów nań 
m atematycznych. Równania  te też są dzie­
łem Layoisiera, k tó ry  sformułował je  w ro ­
k u  1785 w pracy  n a d  rospuszczaniem się 
metalów w kwasach, dodając naw et symbo­
liczne w yrazy, pierwrsze zaczątki obecnych 
naszych wzorów chemicznych. P ie rw ias tk i 
i analiza ciał złożonych s ta ły  się, w edług 
Layoisiera, ostatecznym celem usiłowań 
chemii. C hem ija  była  d lań  przeważnie  n a u ­
k ą  analizy, k tórej synteza przychodziła 
z pomocą, ja k o  proste spraw dzenie  zdoby­
tych  rezultatów. „Chemija, powiada on, 
zdąża k u  swemu celowi i k u  doskonałości, 
dzieląc coraz dalej i dalej i niewiadomo 
nam, jak im  będzie ostateczny skutek  je j  
zw ycięstw .”

M aksym ilijan  F laum .

ŻYCIE TOWARZYSKIE
U ROŚLIN.

Stosunki między osobnikami jednego gatunku.

(D okończenie).

R ospa trzym y  teraz n iek tóre  fakty, aby się 
przekonać, w ja k i  sposób obie s trony  w y­
w iązują  się ze swego zadania.

Większość kwiatów u  m otylkow atych nie 
o tw iera  się bez pomocy owadów: owad opie­
ra  się na skrzydełkach  korony, odwłokiem
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opiera się o łódkę, czyli o dw a dolne płatki 
zrosłe w jeden, a obejmujące pręciki i słu­
pek  i s ta ra  się dostać do miodników. U  ko­
m onicy (Lotus), l-osnącćj wszędzie w lasach 
i u  pokrew nych jć j  gatunków, łódka, naci­
śnięta w ten sposób, uw aln ia  słupek, k tóry 
by ł w nićj schowany, a potem dopiero prę ­
ciki. Poniew aż słupek uwalnia  się p ierw ­
szy, dostaje  pyłek , k tóry  ow ad przyniósł 
z innego kwiatu. Żarnowiec m irtowy ') 
ten sam sku tek  w inny sposób osięga: poło­
wy łódki wypuszczają pręciki i s łupek, ale 
ten  ostatni n ie  dostaje py łku , gdyż skręca 
się j a k  sprężyna i znamieniem dotyka 
grzbietu  owada, na  k tó rym  ma sposobność 
znaleść pyłek, z innego pochodzący kwiatu .

W iele  storczyków ma pyłek, którego 
z ia rn k a  są połączone w t. zw. pyłkomasy 
i n ie  mogą się dostać na s łupek. Za to ro ­
dzina ta  posiada nader  skomplikowane 
m iodniki,  a kw ia ty  mają przepyszne b a rw y  
i dziwne kształty; nasze kra jow e storczyki 
ty lko pod w zględem  wielkości ustępują  
podzw rotnikow ym , k tó rych  kw ia ty  podzi­
w iam y w cieplarniach. K ra jo w e  storczyki 
mają kwiaty, przypom inające ksz ta ł ty  ow a­
dów, k tóre  przez to wabią. U wejścia do 
m iodnika zn a jd u ją  się t. zw. uczepki, z któ- 
remi łączą się tak  zwane pyłkomasy. A  że 
uczepki lepkie, owad zabiera z sobą py łko ­
masy, k tóre  mu j a k  rogi s terczą na głowie, 
a odwiedzając k w ia t  następny, zap ładnia  
go niemi.

N ajpiękniejszy  z naszych  kra jow ych  
storczyków, obuwik żółty  (Cypripedium  
Calceolus), obchodzi się bez pomocy ow a­
dów. G ałązki z n ieroskw itłym  kw iatem  
stawiano w wodzie; kw ia t nie roskw ita ł ,  
ale zawiązek wykszta łca ł się normalnie. 
D odać  musimy, że obuw ik  ma pyłek  nie­
połączony w  pyłkomasy, tak, że pozorny 
w yją tek  je s t  znow u stwierdzeniem ogól­
nego praw id ła .

Bardzo częstem jes t  niejednoczesne roz ­
wijanie się pręcików i s łupka  i najczęścićj

*) S a ro th am n u s scoparius; k rzew  5 lub  6 stóp w y­
soki; w Polsce dość rzadk i. R ośn ie  n a  m ie jscach  
p iaszczystych . G ałązk i m a rózgow ate , zielone, 
g ładk ie , kw iaty  duże, żó łte , p rz y  w ierzchołku p ę ­
dów zebrane.

pręcik  pierwszy się rozwija. C iekawy 
przyk ład  takiego urządzenia przedstawia 
nam  kokornak  pospolity (Aristolochia Cle- 
matitis); niechcąc atoli powtarzać tego, co
0 tćj roślinie niedawno powiedziano, odsy­
łam  czytelników do N r 39 Wszechświata, 
z dnia 29 W rześnia  1889 r. Dzwonek nie 
o tw iera  wcale w arg  swojego znamienia, 
zanim pyłek  nie wysypie się z pylników , 
a to w celu uniknięcia  samozapłodnienia. 
M amy jeszcze inne ciekawe p rzyk łady  
z tćj kategoryi: ostrogowiec czerwony 
(Centran thus ruber),  roślinka  należąca do 
rodziny  kozłkowatych (Yalerianeae), a h o ­
dow ana dla ozdoby, przyciąga ćmy na swe 
kw iaty  pięknego czerwonego koloru  i sku­
pione w gęste baldaszki. ć m a  zwana Sphinx 
S te lla tarum  najczęścićj ten kw iat odwiedza
1 wsuwa swoję trąbkę  do długićj ru rk i  ko­
rony , zakończonćj ostrogą; motyl niesiada- 
ją c  naw et na kwiat, bardzo szybko wsuwa 
swoję trąbkę  kolejno w każdą niemal k o ­
ronę. Ostrogowiec posiada jeden  pręcik 
i je d e n  słupek. W  kwiecie świeżo roskwi- 
tłym , pręcik wysuwa się z korony i lekko 
się nachyla w stronę ostrogi. S łupek  zaś 
zaledwie wychodzi z korony i odwraca się 
w przeciwną, niż pręcik, stronę. W  kw ie ­
cie nieco s tarszym  pręcik  z pustym  już  
pylnikiem zwiesza się zew nątrz  korony, 
s łupek  się wydłuża i odgina tak, aby zna­
mię znalazło się n a  tćj samćj płaszczyźnie, 
n a  k tórć j by ł poprzednio pręcik. W tedy- 
to kwiat zostanie zapłodniony przez ćmę, 
k tó ra  na trąbce  przyniosła  pyłek, zebrany 
n a  kwiecie młodszym, będącym w stady- 
ju m  poprzednio opisanem. Nakoniec, w trze- 
ciem stadyjum  słupek zwiesza się zewnątrz 
korony, j a k  był się zwiesił pręcik. U  ożan- 
ki (Teucrium ) urządzenie  je s t  podobne, 
a trędow nik  (Scrophularia)  wykształca n a ­
przód słupki.

Zapłodnienie przez owady jes t  u n iek tó ­
rych kwiatów zapewnione przez różną d łu ­
gość pręcików i słupków. Pierwiosnek, 
plucnik  m ają  kw iaty  „w ielkosłupkow e”

| i „m ałosłupkowe”. W  pierwszych znamię 
je s t  u  wejścia do ru rk i  korony, a pręciki 
niżćj w ru rce  osadzone; w drugich jes t  
nisko, a pręciki u wejścia do ru rk i.  P y -  

i łek  z kwiatów małosłupkowych znajdzie 
się u owadów na  miejscu, które dotknie
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znam ienia  w ie lkosłupkow ych i vice versa. 
Możliwem je s t  więc u tych roślin krzyżo­
wane zapłodnienie  z pomocą owadów. M o ­
żliwem je s t ,  że py łek  m ałosłupkow ych spa­
dnie na słupek  tegoż samego kwiatu, ale 
doświadczenia w ykazały, że nie może s łu p ­
k a  tego zapłodnić, kw ia t  więc pozostałby 
płonym, gdyby nie pomoc owadów. U  k rw a ­
wnicy (L y th rum ),  rośliny nad e r  pospolitej 
na  łąkach wilgotnych i n ad  brzegam i wód, 
a odznaczającej się d ług iem i kłosami k a r ­
mazynowych kwiatów, na w ierzchołku ło ­
dygi i gałęzi osadzonemi, s łupk i  są t ro ja ­
kiej wielkości; co do pręcików, są ich w każ­
dym kwiecie dw ie  g rupy , k tó rych  pylniki 
za jm ują  miejsce, odpowiadające  wysokości 
słupków u  dw u pozostałych typów  kw ia­
tów. I  tak , k w ia t  o d ług im  s łu p k u  posiada 
pręciki o nitce krótkiej i średniej,  a cała ta 
kom binacyja  mnoży szanse zapłodnienia  
przez k rzyżowanie .

K w ia ty  o s łupkach  i p ręc ikach  różnej 
długości p row adzą  nas do kwiatów, m a ją ­
cych w sobie ty lko jeden  z tych organów  
i wtedy kwiat,  lub cała roślina poświęcają 
wszystkie swoje zasoby na czynność p ręc i­
ka, lub słupka. T u  też widzimy podział 
pracy. W  kwiatach jednop łc iow ych  w n ie ­
k tórych  g rupach  roślin widzimy spłonione 
organy  płc i  d rug ie j ,  lecz wogóle taka  je -  
dnopłciowość kw iatów  je s t  n iesta łą  cechą 
w rodzinach doskonalej uorganizowanych: 
i tak  jed en  g a tu n ek  kozłka  ma kw iaty  roz- 
dzielnopłciowe, a inne ga tunk i tegoż ro ­
dza ju  m a ją  pręciki i s łupki w jed n y m  
kwiecie. W  rodzin ie  dyn iow atych  (Cucur-  
bitaceae), p rzes tęp  (Bryonia) , z n an a  rośli­
na o łodydze, wspinającej się n a  przyległe  
przedm ioty  zapomocą śrubowato  skręco­
nych wąsów, o kw iatach małych, żółtawych, 
jagodach  kulistych, czarnych, p rzedstaw ia  
osobniki męskie i żeńskie, podczas, gdy  
w tejże rodzinie melony i dynie  są oddziel- 
nopłciowe, t. j .  kwiaty są na tój samój 
roślinie osobno męskie i osobno żeńskie, 
a w należącej też do dyniow atych roślinie 
Schizopepon, pręciki i s łupki w jednym  
zn a jd u ją  się kwiecie.

W  rodzinie  zaś w ierzbow atych (Salici- 
neae) niżej uorgan izow anych , do k tórych 
należą w ierzby  i topole, rozdzielnopłcio- 
wość je s t  cechą stałą i n iemającą wyjątków;

w kwiatach będących jednopłciowem i przez 
spłonienie widzimy ślady albo pręcików, 
albo słupków, podczas, gdy  u  wierzby i to ­
poli, kwiat męski nie p rzedstaw ia  ani śla­
dów słupka, a kwiat żeński ani śladów p rę ­
cików.

W sku tek  tych wszystkich urządzeń, ro ­
śliny zapładniane są przez przenoszenie 
py łku , wtedy nawet, gdy morfologiczna 
dwupłciowość każe sądzić, że kw ia t  sam 
sobie może wystarczyć. W sku tek  b rak u  r u ­
chów dowolnych u tych roślin, w iatr, lub 
owady pośredniczą w zapłodnieniu, a wszy­
stko jest  tak doskonale urządzone, że cel 
je s t  najzupełniej osięgnięty, dodać jed n ak  
należy, że widzimy to wszystko u roślin 
najwyżej uorganizowanych. W idzim y też 
wszelkie możliwe przejścia między tą n a j­
większą doskonałością, a stanem niższym, 
w k tórym  roślina skazana na samozapło- 
dnienie, kosztem ogromnej ilości pyłku, 
którego zaledwie m alu tka  cząsteczka k i l ­
ka zalążków zapłodzi.

W oda  u wielu gatunków  niższych pośre­
dniczy w zapłodnieniu, ale też je s t  pomoc­
ną  w zapłodnieniu  n iektórych okrytoziar- 
nych. K w ia ty  pręcikowe nurzańca  (Yal- 
lisneria  spiralis) są na  bardzo  krótkiej szy- 
pułce, s łupkow e zaś na  bardzo długiej 
i skręconej śrubowato . Na kilka dni przed 
zapłodnieniem , ś ruba  ta roskręca się, póki 
kw ia t  s łupkow y nie w ynurzy się z wody 
i po je j  powierzchni p ływ ać nie zacznie. 
K w ia ty  pręcikowe, składające  się jedynie  
z pręcików, są okryte pochwą zamkniętą. 
W  epoce roskwitania, pochwa się rozdzie­
ra, szypułka z kwiatami pręcikowem i od ry ­
wa się i w ypływa na powierzchnię wody. 
S ą  jeszcze w tedy całkiem zam knięte  i po­
dobne do małych perełek; o tw iera ją  się za 
zbliżeniem się do kw iatu  słupkowego, k tó ­
ry ,  po odbytem zapłodnieniu, zostaje napo- 
w ró t wciągnięty w głąb wody przez sk rę ­
cenie się skrętów. W  głębi wody do jrze ­
w ają  ziarna. P ływ acz ( U tr ic u la r ia )  nie 
kw itn ie  n igdy  w wodzie. Na podwodnych 
jeg o  liściach znajdują  się pęcherzyki po­
w ietrzne  i w młodości pełne substancyi 
kleistej, k tóra  swym ciężarem roślinę na 
dnie  wody zatrzymuje. W  czasie kw itn ie­
n ia  liście wydzielają gaz, k tóry  wciska się 
do owych pęcherzyków i ruguje  z nich
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klój, podnosząc nak ryw kę  pęcherzyków; 
skutkiem tego roślina robi się lżejszą i p ły ­
wa po wodzie. K w itn ien ie  odbywa się na 
wolnem powietrzu, potem roślina wydziela 
kldśj, k tóry  w ypycha z pęcherzyków powie­
trze i obciąża roślinę; ta  opada w głąb w o­
dy i z iarna  tam  dojrzew ają . W o d a  więc 
i powietrze, oprócz zwierząt, u ła tw iają  za­
płodnienie roślin i zastępują im brak  samo­
dzielności w ruchach.

Tyle  o stosunkach wzajemnych między 
osobnikami roślinnemi jednego gatunku. 
W  następnych ar tyku łach  pomówimy o s to­
sunkach między oddzielnemi gatunkam i ro ­
ślin.

Z francuskiego, według p. Guillemina, 
streściła M. Twardowska.

List do Redakcyi Wszechświata.

Szanow ny P an ie  R edaktorze!

W N r 20 W szechśw iata  spotkałem  się ze sp ra ­
w ozdaniem  d ra  A. Zalew skiego o ,.F lorze T a tr ,  
P ien in  i B eskidu zachodniego11 prof. B erdau, k tó ­
rą , z pow odu nieuleczalnej choroby  au to ra , n a  w e­
zw anie K o m ite tu  P am ię tn ik a  F izyjograficznego, do ­
prow adziłem  do końca.

Z  oceny d ra  Z. dow iedziałem  się: 1) że opisy 
n iek tó ry ch  tu rzyc , traw , papro tn ików , a nadewszy- 
stko  skrzypów  p ło n n y ch  m o g ły b y  być nieco do­
k ładn ie jsze , 2) że n iek tó re  dzisiaj uw ażane za m ig- 
szańce g a tu n k i są podane ty lk o  pod  jed y n ą  n a ­
zwą gatunkow ą (np. C arex fu lv a  Good.), 3) że 
w spisie  nazw  g atunkow ych  łac iń sk ich  b ra k  n a j­
w ażniejszych  synonim ów  (pom im o to, że synon i­
mów ty ch  n ie  spo tyka się w ciągu dzieła) i że 
przez to s tra c ił on na  w artości, 4) że n ie  pom no­
żyłem  synonim ów  zeb ran y ch  przez prof. B erdau , 
w sk u tek  czego n iek tó re  g a tu n k i n ie ty lk o , że o p i­
sane są pod nazw am i dziś zarzuconem i, a dzisie j­
szych nazw  b ra k  tu  i owdzie naw et w synoni­
m ach, 5) że n ie  zam ieściłem  skorow idza au torów , 
chociażby na jg łów niejszych . W obec skrom nej ro li 
ja k a  w ypad ła  m i w udziale  p rzy  zakończeniu flory 
ta trzań sk ie j (zao p a trzen ie  w opisy łacińsk ie  i po l­
skie w ykazu roślin  ta trza ń sk ic h , napisanego p rzed  
20 la ty  p rzez  prof. B erd au  i u łożen ie  spisu abe- 
cadłow ego nazw  po lsk ich  i łac iń sk ich ) n ie  poczu­
wam  się n iem al do żadnego z uczynionych m i z a ­
rzu tów ; te  o sta tn ie  uzn ałb y m  za słuszne w tedy 
dopiero, gdyby: a) całe  dzieło pozostaw ało do tąd

w rękopiśm ie, tak , że m ożna byłoby je  w całej 
rośc iąg łośc i dopełn iać i p rzerab iać  w edług dzisi ej • 
szego stanu n au k i, b ) gdybym  by ł na ty le  w y tra ­
wnym  znaw cą roślinności jaw nokw iatow ej, że m ó g ł­
bym w łasne opisy ro ślin  staw iać wyżej nad  n ie ­
m iecko drobiazgow e opisy N eilre icha, lub  innego 
rów nego m u bo tan ik a , c) gdyby  n ie  zależało na 
m ożliw ym  pośpiechu.

A te raz  p rzystępu ję  do uspraw iedliw ienia  się 
z zarzutów  mi uczynionych. Co do 1-go: Opisy 
bra łem  z klasycznego dzie ła  N e ilre icha  (F lo ra  von 
N ieder. O esterre ich , 1859), zarzu t zatem  skierow any 
przeciw  m nie spada n a  niego, a  opisy N e ilre ich a  są 
obszerne, znacznie obszerniejsze, niż w wielu florach 
niem ieckich  now szych, N eilre ichem  też posługiw ał 
się sam  prof. B erdau  p rzy  p isan iu  F lo ry  ta t r z a ń ­
skiej. Co do 2-go: Spraw ozdaw ca m ylne o b ra ł so­
bie stanow isko, m ie rząc  w ym aganiam i dzisiejszej 
n au k i d ru g ą  część flory um yślnie d la jedno lito ści 
d o stro jo n ą  zarów no pod względem  języka, jako też  
i uk ładn ic tw a do pierw szej drukow anej p rz e d  la­
ty  20. Toż sam o stosuje  się i do  zarzu tu  4-go: 
Pocóż bowiem  m ia łem  przeinaczać  nazw y g a tu n ­
kowe łaoióskie w wykazie, sporządzonym  przez 
prof- B erdau , skoro  d!a owego czasu, kiedy w ięk­
sza część flory została w ydrukow ana nie by ły  one 
zarzucone  (inaczej bowiem  prof. B. nie k ład łb y  
ich  w swoim w ykazie jak o  nazw y głów ne). Co do 
3-go to  n ie w iem , dlaczego p, Z. synonim y nie 
w pisane przez prof. B erdau  nazyw a „naj w ażniej- 
szem i“ ? chyba ty lko  dlatego, że j a  ioh n ie  do p e ł­
niłem , bo dlaczegóżby n ie  m ożna zaliczyć do tego 
sam ego rzędu  ,,na jw ażn ie jszych" n astępu jące  np. 
zam ieszczone we F lorze: D rosera  anglica H uds., 
Senecio c risp a tu s DC., H ie rac iu m  laev igatum  K och, 
H. stoloniflorum  W . K., H ypochoeris m acu lata  L., 
H . un iflo ra  Yill. i t. d.; d laczego w reszcie spis m a 
m ieć m n ie jszą  w a rto ść  z tego pow odu, że n ie  za­
w iera  ty ch  synonim ów , k tó ry ch  się n ie  spotyka 
w tre śc i książki? Czy względem  jakiegokolw iek 
spisu, k tó ry  przecież pow inien  zaw ierać  ty lk o  to, 
co znajdu je  się w danej książce, m oże staw iać k to ­
ko lw iek  podobne w ym agania? Co do 5 g o : Spis 
sk ró ceń  au torów , w edług m nie, n ie  m a żadnego 
praw ie  znaczenia w podobnych dziełach , s tąd  też 
jed n i zam ieszczają  go w sw ych dz ie łach , inn i 
nie ■)- P o trzeb n y  on je s t w podręczn ikach  d la  po­
czą tku jących , k tó rym  trze b a  te  sk rócen ia  objaśnić; 
k to  zaś b ie rze  się do oznaczania roślin  podług  
F lo ry  T a tr , n ieposiadającej k lucza do ro d z in  i r o ­
dzajów , ani żadnych  tab lic  u ła tw ia jących  o k reśla ­
nie, ten  przypuszczaln ie  obeznany  je s t z b o tan ik ą  
n a ty le , że w ie co znaczy p rzy  ro ślin ie  L ., T ourn ., 
P ers . i t. p.

Z  całego więc szeregu zarzutów , jak ie  n a  m nie

i) W  lite ra tu rze  np . skrytokw iatow ej spisu au­
to rów  n ie  znajdu jem y, w tak ic h  w spaniałych dzie­
łach , jak : W in te r, Die Pilze D eutschlands, O este r­
re ic h  und  d e r Schweiz; F rics , H ym enom ycetes 
eu ropaei; M ilde, B ryologia silesiaca i w w. in .
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sp ad ły  z pod  p ió ra  d ra  Z ., p rzyznaję  w części 
słuszność jed n em u , m ianow ic ie  n ied opełn ien iu  n ie ­
k tó ry ch  b ra k u ją c y c h  synonim ów . B yło to  jed n ak  
kon ieczn em  n astęp s tw em  p lan u , ja k i  sobie z a k re ­
śliłem  za zgodą K om itetu  P a m ię tn ik a  F izyjogra- 
ficznego, m ianow ic ie  u n ik an ia  w sze lk ich  dopełn ień  
i  p o p rz es ta n ia  n a  tem , co zaw ierał rękopism  a u ­
to ra . Z e w zględu n a  p o żądany  p ośp iech  w do ­
kończen iu  p racy  n ie  uw ażałem  za kon ieczne  sp ra w ­
dzać  w szystk ie cy ta ty , w y p isane  p rzez  prof. B er- 
dau i uw ażać, czy n ie  został opuszczony ja k i  sy ­
nonim . W reszcie  sam e te  opuszczen ia  jed n y ch , 
a zam ieszczenie in n y ch  synonim ów  czegóż innego  
dow odzą, ja k  n ie  tego, że d la  owego czasu syno­
n im y p ierw sze by ły  m niej, lub  b a rd zo  m ało  waż­
ne, gdyż odnośne  ro ślin y  by ły  pod in n em i nazw a­
m i pow szechnie znane.

Franciszek Błoiiski.

Wiadomości bibliograficzne.

—  mfl. N. G rehant. Les poisons de l ’a ir . P a ry ż  
18§0, s tr . 320. Cena 3 fr. 50 c.

T reściw ie  i p o p u la rn ie  w y k ład a  a u to r  o w ła ­
snościach  d w utlenku  i tlen k u  w ęgla, ich  d z ia łan iu  
fizyjologicznem  i toksycznem . Szczególna uw aga  
zw róconą je s t  n a  szkody  w ypływ ające d la  o rg an iz ­
m u ludzkiego  z o d d y c h an ia  pow ie trzem  z a tru te m  
tem i gazam i. U w zględniony je s t  te ż  gaz ośw ie­
tla jąc y , dym  ty tu n io w y , p ro d u k ty  gazow e w ytw a­
rzan e  w p iecach  ro zm a ity ch  system ów .

— mfl. 0. D o rnb lllth . H ygiene d e r g e is tig en  A r- 
b e it. B erlin , 1890, s tr .  58. C ena 2 m ark i.

Sześć k ró tk ic h , p rzy stęp n ie  n a p isan y c h  ro zd zia ­
łów  p. t. P o jęc ie  p ra cy  um ysłow ej, w arunk i 
spraw ności um ysłow ej, o dżyw ian ie  lu d z i p ra c u ­
jąc y ch  um ysłow o, n ie h ig ie n ic z n e  w pływ y u m y sło ­
we, w zm ocnienie sp raw ności um ysłow ej p rzez  w y­
chow anie, sk u tk i i oznak i p rz ec ią ż en ia  u m y sło w e ­
go  oraz w skazówki zw alczan ia  tegoż.

— mfl. D. M en de le je ff G ru n d lag en  d e r  C hem ie, 
aus dem  russischen  iib e rse tz t von L . Ja w e in  u n d  
A .  T h illo t. P e te rsb u rg , 1890. P ierw szy  zeszyt str . 
1*44. C ena 1 rb . 50 kop.

Dzieło znakom itego  p ro feso ra  p e te rsb u rsk ie g o  
w y jść  m a  w ośm iu zeszytach  w tłu m aczen iu  nie- 
m ieck iem . P rz e k ła d  ba rd zo  do k ład n y , w ydanie 
s ta ran n e .

K B G H f K A  H M i K G W A .

— sd. Gęstości planet. O pierając  s 'ę  n a  h ip o te ­
zie, m ające j w ysoki stop ień  praw dopodob ieństw a, 
że w szystkie p lane ty  są  zbudow ane z jed n eg o  m a- 
te ry ja łu , a  w łaściw ie m ów iąc, że m a te ry ja ł,  s ta n o ­
w iący  część g łów ną m as p lan e ta rn y c h  i księżyco­
w ych p o siad a łb y  rów ną gęstość p rzy  rów nych  w a­
ru n k a c h  te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia, R o b e rt Hooke 
po d a ł n iedaw no  w A m erican  J o u rn a l  of Science 
1889 b a rd zo  p rosty  zw iązek m iędzy gęstościam i 
p la n e t i ich średn icam i.

Przedew szystk iem  z powyższej h ip o tezy  w y p ro ­
w adza w niosek, że je ż e li  dw a ciała  n ieb iesk ie  z n a j­
d u ją  się w stan ie  skrzepłym , to  gęstości pow ierz­
chniow e ty ch  c ia ł są rów ne; różn ica  gęstości śre ­
d n ich  pochodzić może od stopnia  c iśn ien ia , ja k ie  
zachodzi w ich  w nętrzu  skutkiem  d z ia łan ia  c ięż­
kości. Je ż e li 9i i g-i, są gęstości ś red n ie  d w u  ta ­
k ich  c ia ł  n ieb iesk ich , g — ich  gęstość pow ierzch­
niow a w spólna, i d.1 — śred n ice  obu c ia ł, to zw ią­
zek  pom iędzy gęstościam i średn iem i a  śred n icam i 
w yraża  się  w zorem  b ardzo  prostym

<7| — <7 _  d]_
9 i — g dt

Dla ziem i i księżyca w zór ten  sprow adza  się 
dość d o k ładn ie , p rzy  założeniu =  5,66, 52= 3 ,4 2 , 
ff =  2,5T; <̂  =  12756 km, </2 =  3480  km. Podobnież 
spraw dza się w zór d la  M arsa i W en e ry ; M erkury  
da je  re z u lta t  m niej dobry , gdyż m asa jego n ie  
je s t  dobrze  znaną .

Je ż e li p rzy jm iem y , że w zór ten  je s t  p raw d z i­
wy, to  m ożna  będzie  p rzy  jeg o  pom ocy oznaczać 
gęstości p lan e t, m ając  ich  śred n ice .

S tosując go do słońoa i p lan e t zew nętrznych , 
jak g d y b y  b y ły  skrzep lem i, o trzy m ał H ooke n a s tę ­
p u jące  w yniki.

Ś redn ica Gęstość
w m ilach ang . śred u ia

Słońce 218803 87,69
Jow isz 37183 17,04
S a tu rn 27128 13,13
Uranus 16552 9
N ep tun 17220 9,28
Na po d staw ie  ty ch  liczb znalaz ł, że obecne gę­

stości pow ierzchniow e c ia ł n ieb iesk ich , a  m iano-
w icie słońca 0,0424; Jow isza 0,208; S a tu rn a  0,147; 
O ra n a  0,365; N ep tuna  0,321.

Ze swojego p raw a w yprow adza  jeszcze  au to r 
zw iązek m ięd zy  gęstością a c iśn ien iem  i znajduje, 
że ró żn ica  k w ad ra tu  gęstości a sam ej gęstości je s t  
p ro p o rcy jo n a ln a  do c iśn ien ia. W ed łu g  h ip o te ty ­
cznego p raw a  L aplacea, p rz y ro s t k w ad ra tu  gęsto­
śc i je s t  p ro p o rcy jo n a ln y  do c iśn ien ia. D la w ie l­
k ic h  zgęszczeń oba p raw a  prow adzą  do bardzo 
b lisk ich  wyników.

Z up ełn eg o  stw ierdzenia takow ego zw iązku, p o ­
danego p rzez  Hookea oczekiw ać m ożna od dokła­
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dniejszych  oznaczeń m as p lan e ta rn y c h  i księży­
cowych.

—  mfl. D rzew o -kam ień , fab ry k o w an e  p rzez  firmę 
C ohnfeld e t Com. w P o stch ap p el (na  lin ii D rezno- 
F re ib e rg ), je s t  zb itą  doskonale m ięszan iną  wiórów 
drzew nych i  w ypalonego m agnezy tu . O dpow iednio 
ilościowo złożona m ięszan ina  p rzechodzi przez sze­
reg  p ras , z k tó ry ch  je d n a  w yw iera  c iśn ien ie  pół­
to ra  m ilijona kilogram ów . O trzym ana m asa  je s t  
zupełn ie  jed n o ro d n a  i dobrze  się nadaje  do ro z ­
m aity ch  części budow li, gdyż je s t  w y trzym ała , 
ogn io trw ała  i d la  w ody n iep rzesiąk liw a. P róby  
w ykonane w B erlin ie  w ykazały , że dla zerw an ia  
tej m asy p rzez  zg ięcie  trze b a  439 kg  n a  cm2, przez 
c iągn ien ie  — 251 kg, a przez ciśn ien ie  — 854 kg. 
(Rev. scient.).

— mfl. W ydzie lan ie  potu i od z ież . P. E d. C ram er 
b a d a ł w aru n k i w ydzielan ia  się po tu  u człow ieka 
i dochodzi d o  w niosku, że ta  czynność zostaje 
w aru n k o w an ą  okolicznościam i, k tó re  z ogólną eko- 
nom iją  c iep ła  o rgan izm u  ludzkiego są w bespo- 
ś re d n im  zw iązku, że w pływ y m iejscow e n ic  tu  n ie 
znaczą. Pom ijam  tu  w iele szczegółów, k tó re  osię- 
g n ą ł a u to r z b a rd zo  licznego szeregu analiz  che­
m icznych  p o tu . Słów k ilk a  ty lk o  p rzy toczym y 
z w niosków  a u to ra  o znaczeniu  m a te ry ja łu  i ro z ­
m aity ch  części odzieży. Jed w ab  zaw ierał więcej 
części sk ładow ych p o tu  aniżeli baw ełna i len. T e 
dwa o sta tn ie  m ate ry ja ły  w jednakow ej m ierze  są 
d la  p o tu  p rzesiąk liw e. W ełna posiada tę  n ad  in- 
nem i m ate ry ja łam i wyższość, że  w na jm n ie j d la  
c ia ła  p rz y k ry  sposób usuw a nazew nątrz  cząstk i 
b ru d u  — oczywiście kosztem  ty c h  części odzieży, 
k tó re  n azew n ą trz  do n iej p rzy legają . P rzy tacza  
tak że  p . C ram er w zględne ilości po tu  i b ru d u , w y ­
dz ie la jące  się w ro zm aitych  częściach odzieży. N aj­
m niej b ru d zą  się k a lesony , w ięcej n iż podw ójnie 
b ru d  i  p o t w ydziela się n a  koszuli, sk a rp e tk i zaś 
p rzesz ło  osiem  razy  ty le  się b ru d z ą  ile  kalesony. 
W  jedn ak o w y ch  p rze to  w aru n k ach  m ożna ka leso­
n y  nosić p rzez  8 dn i, koszulę 4 a sk a rp e tk i 1 dzień, 
odpow iada to  jednakow em u stopn iow i zanieczysz­
czen ia  bielizny. (Chem isches C en tra lb la tt).

— mfl. Barwa skóry podróżników  u b ieguna  pó ł­
nocnego, ja k  to  n ie je d n o k ro tn ie  postrzegano, po 
d ług ie j nocy zim owej okazyw ała się płow ą z o d ­
cieniem  żółto  - zielonaw ym . W  ekspedy^cyi, k tó ra  
odbyła  się w 1882 i 1883 ro k u , lekarz G yllenereutz 
p o d ją ł się z zachęty  prof. upsalsk iego  H o lm grena , 
zbadać  przyczynę  tego zjaw iska. W edług  H olm - 
g re n a  zjaw isko to  m ogło być a lbo  sub jek tyw ne, 
a  więc po legać na  zm ianie zm ysłu barw nego po w ­
sta łe j w skutek  w ielom iesięcznej ciem ności, albo 
też  ob jek ty w n e , w skutek  zm ian  b a rw n ik a  krw i 
spow odow anych b ra k ie m  św ia tła , wreszcie m ogło 
być  jed nocześn ie  sub jek tyw nem  i  ob jek tyw nem . 
Lecz b ad an ia  zm ysłu barw nego  u uczestn ików  wy­
p raw y  p rzed  i  po nocy biegunow ej n ie  w ykazały  
żad n y ch  zm ian. B ad an ie  k rw i polegało n a  m ie ­

rzen iu  położenia p rążków  absorpcyjnych hem oglo­
b in y  ' w  określonej g ru bośc i w arstw ie; n ie  liczono 
sam ych krążków  krw i. I  tu  n ie  zdołano stanow ­
czych w ykazać różnic. H olm gren  wówczas zap ro ­
ponow ał n astęp u jące  ex p erim en tu ra  crucis. Jed n a  
z osób m ia ła  o m iesiąc  wcześniej n iż  inne, usunąć się 
z pod w pływ u św ia tła , by n astępn ie  barw ę je j skó­
r y  porów nać  z pozostałem i. T ej dobrow olnej m ę­
c za rn i p o ddał się in ży n ie r A ndree. Po opuszcze­
n iu  w ięzienia skóra jeg o  w sam ej rzeczy  m ia ła  
odcień szaro-żółty, k tó ry  objaśnić  sobie m ożna j a ­
ko spow odow any nieh ig ijen icznem i w aru n k am i ż y ­
cia. Chodzi tu  o stan  ch loro tyczno  - anem iczny  
i oczyw iście całe zjaw isko jes t czysto ob jek tyw ne. 
(H um boldt).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— sst. 0 Grąbczewskim posiadam y nowe w iado­
m ości. Po n ieu d an iu  się jego p ró b  przedostan ia  
się p rzez  lin iją  w ododziałow ą H indukusza do K un- 
dżu tu  (p a trz  W szechśw iat N r 9 z r. b.), przez wąwóz 
A ghil-D aw an zw rócił się G. na  półnoo, d o ta r ł  do 
Ja rk an d -D ary i i s tąd  p rzez  wąwóz T aghta-K orum  
do k ra ju  T isn af a następnie p rzez  K aszgary ją  do­
szed ł do R askum -D aryi. T u je d n a k  w m iejscow o­
ści P il zm uszony został z a trzy m ać  się d la  b rak u  
środków .

— sst. Alpy. W edług  zapew nień  prof. F . A. Fo- 
re la  lodow iec R odanu , począw szy od P a ź d z ie rn i­
k a  r .  z. w szedł w fazę posuw ania  się. O ru ch u  
w stecznym  w iem y, że zaczął się w r. 1857. (Pet. 
M it., 5).

— sst. M eteoro lo g iczny  dziennik Em ina Paszy. Były 
rz ą d c a  egipskiego Sudanu  zajm ow ał się niety lko  
u trzym yw an iem  w k a rb ach  posłuszeństw a pow ie­
rzo n y ch  m u plem ion, lecz m y śla ł i o zadan iach  
naukow ych. W id ać  to  z trzech  tom ów  dziennika 
m eteoro log icznego , nadesłanego przez Ę m in a  w ty ch  
d n iac h  do Gothy, a  k tó ry  obejm uje szereg  8*/a la t 
od d. 1 S ie rp n ia  1881 r. do 27 L u tego  r. b. Spo­
strzeżen ia  te, prow adzone by ły  z nadzw yczajną 
gorliw ością  i p raw ie  bez p rze rw y  trzy  razy na 
dzień. D ow iadujem y się stąd, że n aw et w niew oli 
w Dufile w 1888 r .  E m in  n ie  p rzeryw ał swoich 
spostrzeżeń; po z łączen iu  ze S tan leyem  d . 17 L u ­
tego  r .  z. E m in  w d. 1 M arca o b ją ł u rząd  m eteo­
ro loga w ypraw y i p rz y rz ą d y  S tanleya. Dziwna 
zaiste  je s t w y trw a ło ść  tego  człow ieka: po sm utnym  
w ypadku  d. 4 G ru d n ia  r. z. w B agam oyo, który  
om al się d lań  śm ie rc ią  n ie  skończył, nieopusz- 
cza jąc  jeszcze laza re tu  n iem ieck iego , gdzie się le ­
czył, w d. 5 S tyczn ia  E m in  nanow o wziął się do 
spostrzeżeń. D ziennik  w spom niany m a tem  w ięk­
szą w artość  d la  m eteorologii, że dotychczas n ie  
posiadała  ona system atycznych danych , d o ty cz ą ­
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cych  k lim atu  w n ę trza  A fryk i. W p raw d z ie  w roku  
1886 d r  Ju n k e r  n a d es ła ł lo n d y ń sk iem u  tow arzy­
stw u gieografioznem u 9 - le tn i szereg spostrzeżeń  
prow adzonych  w U g anda  p rzez  m isy jo n arza  Mac- 
kaya, d o tąd  je d n a k  n ie  o p racow ano  tych  m ate ry - 
jałów . O becnie  d r  Supan z ab ra ł sig do szcze­
gółow ego opracow ania  spostrzeżeń  Km in a. (Pe t.
M it. V).

— mfl. Fab ry ka c y ja  c iekłego  dw utlenku  w ę g la  poraź  
p i e r w s z y  w prow adzono w H anow erze  w roku  1870. 
Sposób po legał na  pom pow an iu  przem ylego  i osu­
szonego gazu przez  szereg  coraz  m nie jszych  z b io r­
ników . W  n a jm niejszym  o tem p e ra tu rze  0° gaz 
sk rap la ł się pod  c iśn ien iem  36 atm osfer. F irm a  
K uhnheim  e t Com p. w te n  sam  sposób fab ryku je  
w B erlin ie  i sp rzed a je  o becn ie  codzienn ie  w sa­
m ych N iem czech  200 b u te le k  po  8 kg. N iedaw no 
p rzem y sł te n  w prow adzonym  zo sta ł w W iedn iu  
p rz ez  in ż y n ie ra  H asen ó rla . Kwas sia rczan y  ros- 
cieńczony i w olny  od n a jm n ie jszy ch  śladów  a rse ­
n u  d z ia ła  n a  czysty  w ęglan  m agnezu. D ziennie 
p rzy  12 - godzinnej robocie  o trzym ują, tu  obecnie 
450 kg c iek łeg o  dw utlenku  pod c iśn ien iem  50 do 60

atm osfer. Ciecz tę  przechow uje  się w bu tlach  po 
20 kg\ bu tle  w ypróbow aue są na  ciśnienie w yno­
szące 250 atm osfer. P rzew ażn ie  używ ają  obecnie 
ciekłego dw utlenku węgla w b ro w arach  i z ak ła ­
d ach  m etalurgicznych. Z ty ch  o sta tn ich  słynne 
z ak ład y  K ruppa  w Essen zużyw ają ju ż  obecnie 
bardzo  znaczne ilości. (Itev. scient.).

— mfl. D nia  16 C zerw ca roku  bieżącego o tw a r­
tą  zostan ie  w A m sterdam ie  w ystaw a h ig ijeny p rze ­
m ysłow ej, podobna z zakresu  do te j, ja k a  w roku 
ub ieg łym  odbyła  się w B erlin ie.

Ŝ Tełsrolog-ija,.

D nia 3 C zerw ca r. b. zakończył życie ś. p. O s k a r  
K o lb erg ', je d e n  z najw ytrw alszych  i najzasłużeń- 
szych badaczów  na polu etnografii k ra jow ej. Cześć 
i spokój jeg o  pam ięci.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 28 Maja do 3 Czerwca 1890 r.

(ze spo strzeżeń  n a  s tacy i m eteoro log icznej p rzy  M uzeum P rzem ysłu  i R oln ic tw a w W arszaw ie).
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W iecz. d. d robny  
De3zcz w n. i r. 
W iecz. deszcz 
S ilny  wich., w nocy d. 
Pogoda 
1’ochm urno  
W ieczór poehm .

Ś rednia  49,0 1 3 3  57 9,4

UW AGI. K ie ru n ek  w ia tru  d a n y  j e s t  d la  trze ch  godzin  obserw acyj: 7-ej ran o , 1-ej po po łu d n iu  i 9-ej 
w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e trac h  na  sekundę, b . znaczy  b u rz a , d. — deszcz.

T  R  E  Ś ć .  Ogólne zasady zoogieografii, w ed łu g  A lfreda  R ussel W allacea, Dapisał Ja n  Szto lcm an. — 
Pam ir. Mowa, m iana  przez p. C apus na  ogólnem  posiedzeniu  parysk iego  tow arzystw a gieograficznego 
w d. 25 K w ietn ia r .  b., p rzeło ży ł S tefan  S tetk iew icz. — W ielk ie  o d kryc ia  L ayoisiera, n ap isa ł M aksym i- 
lijan  F laum . — Zycie tow arzyskie  u roślin . S tosunki m iędzy osobuikam i jed n eg o  g a tu n k u , s tre śc iła  
M. T w ardow ska . — L is t do R edakcy i W szech św ia ta . — W iadom ości b ib lio g ra ficzn e . — K ronika n a u k o ­

wa. — W iadom ości b ieżące. — B uletyn  m eteo ro log iczny .

W y d aw ca  A. Ślósarski. R ed ak to r Br. Z natow icz.

^oaBOJieBO IJeH3ypoio. Bapm aBa, 25 M aa 1890 r. D ruk Euiila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, AS 26.

Do dzisiejszego n u m eru  W szech św ia ta  do łącza sig p ro sp ek t ,,E n cy k lo p ed y i Pow szechnej11.




